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1. Wstęp

Po co ta książka?

Koty od zawsze budziły w nas fascynację, zachwyt, ale i konster-

nację. Bywają słodkie i niezależne, tajemnicze, czasami wręcz

niedostępne. Właśnie dlatego wielu z nas zakochało się w tych

niezwykłych stworzeniach. Ale życie z kotem potrafi też być

trudne, pełne wyzwań i zaskakujących sytuacji, które często

pozostawiają nas z pytaniem: „Czy ja naprawdę rozumiem, co

on chce mi przekazać?”.

Jeśli trzymasz w rękach ten przewodnik, prawdopodobnie

masz już swojego kota – lub dopiero rozważasz jego przygar-

nięcie. Może masz za sobą pierwsze trudne momenty lub stoisz

przed dylematem, jak poradzić sobie z zachowaniem, którego

zupełnie nie rozumiesz. Ta książka powstała właśnie po to, abyś

mógł lepiej zrozumieć kocie potrzeby, emocje i zachowania –

a dzięki temu rozwiązać problemy, które na pierwszy rzut oka

mogą wydawać się nierozwiązywalne.

Ten przewodnik pomoże Ci nie tylko radzić sobie z proble-
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WGŁOWIE KOTA

mami, ale przede wszystkim zbudować głęboką, trwałą relację z

Twoim kotem, opartą na wzajemnym szacunku i zrozumieniu.

A wszystko to w przyjazny, praktyczny sposób, poparty wiedzą

naukową i doświadczeniem zdobytym przez lata konsultacji.

Kim jestem i dlaczego warto zaufać mojej perspektywie

Mamna imięSzymon iodwielu lat jestemzoopsychologiemoraz

behawiorystą zwierząt towarzyszących. Moja pasja do zwierząt,

szczególnie kotów, poprowadziła mnie do miejsca, w którym

pomagam opiekunom lepiej rozumieć swoich futrzanych

podopiecznych.

Każdego dnia spotykam się z ludźmi, którzy doświadczają

podobnych problemów: kot sikający poza kuwetą, nagłe ataki

agresji, lęki, stres, problemy ze współżyciem kilku kotów pod

jednym dachem. Wiele razy spotykałem się z rozpaczą w

głosie opiekuna mówiącego: „Nie wiem, czy sobie poradzę, nie

wiem już co robić!”. A potem razem odkrywaliśmy, że każdy

problemma swoją przyczynę – czasami zaskakująco prostą – a

rozwiązanie zawsze zaczyna się od zrozumienia kota.

Pamiętam, gdy jedna zmoich klientek, nazwijmy ją Justyna,

skontaktowała się ze mną załamana. Jej kot od wielu miesięcy

załatwiał się poza kuwetą, a każdy kolejny behawiorysta czy

weterynarz bezradnie rozkładał ręce. Ewa kochała swojego kota,

ale była na skraju decyzji o oddaniu go komuś innemu. Jednak

wystarczyło kilka godzin wspólnej pracy, dokładnej analizy

środowiska, zmiany drobnych elementów codziennej rutyny,

aby kot na nowo poczuł się bezpiecznie i przestał manifestować

swoje lęki w ten sposób. Ewa odzyskała spokój, a kot – komfort

życia.

Takich historii przeżyłem dziesiątki, jeśli nie setki. Właśnie
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dzięki nimwiem, jakwiele znaczy świadomość i odpowiedzialne

podejście do opieki nad kotem.

Czego możesz się nauczyć – od zrozumienia potrzeb po

rozwiązywanie problemów

Celem tej książki jest przeprowadzenie Cię krok po kroku

przez najważniejsze zagadnienia dotyczące kociego świata.

Na początku przyjrzymy się naturze kota – temu, kim naprawdę

jest ten tajemniczy towarzysz naszego życia, jak odbiera świat i

dlaczego czasem trudno go zrozumieć.

W kolejnych rozdziałach skupimy się na praktycznych kwesti-

ach, takich jak rozpoznawanie potrzeb, rozumienie kociej komu-

nikacji oraz eliminowanie niepożądanych zachowań. Dowiesz

się, jak interpretować subtelne sygnały, które Twój kot codzien-

nie Ci wysyła. Pokażę Ci, jak poprawnie reagować w sytuacjach

trudnych, takich jak agresja, znaczenie moczem, nadpobudli-

wość czy lęki. Dzięki temu unikniesz błędów, które często

popełniamy nieświadomie, a które pogłębiają tylko frustrację –

zarówno naszą, jak i naszego kota.

Ponieważwiem, żewielu opiekunówuczy się najlepiej poprzez

obserwację prawdziwych przypadków, zadbałem o szczegółowe

analizy historii z mojego gabinetu. Zobaczysz, jak teoria zna-

jduje odzwierciedlenie w praktyce. Zrozumiesz, jak drobne

zmiany potrafią radykalnie poprawić życie Twoje i Twojego kota.

Przykłady i historie zawartew tej książce są autentyczne, choć

dla ochronyprywatnościmoichklientówzmieniłem imionaoraz

pewne szczegóły. Chcę, abyś zobaczył, że nawet najbardziej

złożone sytuacje są do rozwiązania, jeśli podejdziemy do nich z

głową, cierpliwością i empatią.
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WGŁOWIE KOTA

Czy jesteś gotowy wejść do świata kociej psychiki?

Na koniec tego wstępu chcę, żebyś pamiętał jedną rzecz: nie

ma idealnych opiekunów, tak samo jak nie ma idealnych kotów.

Są tylko relacje, które wymagają pracy, obserwacji i czasem

odrobiny pomocy z zewnątrz. Wierzę, że ta książka stanie się

Twoim przewodnikiem i wsparciem na drodze ku lepszemu

zrozumieniu Twojego kota – stworzenia, które wybrałeś jako

swojego towarzysza życia.

Gotowy na pierwszy krok w fascynującą podróż w głąb kociej

psychiki? Weź głęboki oddech, otwórz szeroko umysł i pozwól,

że przeprowadzę Cię przez ten niezwykły świat.
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Zakończenie

Być kocim opiekunem z głową i sercem

Czasem, kiedy patrzę na kota śpiącego spokojnie na kolanach

swojego opiekuna, myślę, jak wiele zaufania trzeba, by pozwolić

sobiena takąbezbronność. Kot, któryprzychodzi, kładzie się tuż

przy sercu, zwija się w kulkę i zasypia – ufa. A przecież koty to

mistrzowie niezależności. Niosą w sobie historię udomowienia,

które nigdy nie było pełnympoddaniem. Imożewłaśnie dlatego,

tak bardzo porusza nas moment, kiedy wybierają nas jako tych

„swoich”.

Być kocim opiekunem– to nie znaczy tylko karmić, sprzątać

kuwetę, kupować drapaki i zabawki. To znaczy stać się częścią

świata, który rządzi się zupełnie innymi zasadami niż nasz. To

umiejętność uczenia się nowego języka – bez słów, pełnego

gestów, spojrzeń, napięć mięśni, mruknięć i długich chwil ciszy.

To świadomość, że obok nas żyje istota o skomplikowanym

wnętrzu, a my – jako ludzie –możemy wpłynąć na jego świat.

Na lepsze albo na gorsze.
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Nie każdy, kto trzyma w ramionach kota, naprawdę rozumie,

kimon jest. Takwieluopiekunówzatrzymuje sięnapowierzchni:

„bo koty są samotnikami”, „bo same się sobą zajmą”, „bo nie

potrzebują takiej uwagi jak psy”. Tymczasem koty chorują w

ciszy, cierpią niezauważone, a ich sygnały ostrzegawcze bywają

przeoczane– nie dlatego, że są niewidoczne, ale dlatego, że nikt

nas nie nauczył patrzeć.

W tym rozdziale nie będzie już rad, które możesz wdrożyć

natychmiast. Nie będzie checklist ani list „10 rzeczy, które

musisz zrobić”. Teraz zatrzymamy się na chwilę. Spojrzymy

wstecz, ale też w przyszłość. Zastanowimy się wspólnie: co to

znaczy być dobrym opiekunem? Jaką rolę naprawdę pełnimy w

życiu kota? Czy potrafimy dawać mu to, czego potrzebuje – nie

to, co my uważamy za słuszne?

Bo dobra opieka to nie tylko wiedza. To także emocje. Cierpli-

wość. Szacunek. Otwartość na zmiany. To umiejętność uczenia

się całe życie, nie tylko wtedy, gdy „coś się dzieje”. To świado-

mość, że kot nie jest ani naszą własnością, ani wyzwaniem do

„naprawienia”. Jest partnerem. Niezależną, ale wrażliwą istotą.

Kiedy zaczynamy to rozumieć, zmienia się wszystko.

Jak pisze dr John Bradshaw, autor książki „Cat Sense”:

„To nie kot ma przystosować się do naszego stylu ży-

cia. To my – jako gatunek dominujący – ponosimy

odpowiedzialność za to, by stworzyć mu warunki zgodne

z jego naturą.”

I w tej odpowiedzialności zawarta jest cała filozofia świadomego

opiekuna.

To niełatwa droga. Czasem frustrująca. Zdarza się, że mimo

starań kot wciąż „nie chce” spać z nami, „nie daje się głaskać”,

6



ZAKOŃCZENIE

„ucieka”, „sika obok kuwety”. I łatwo wtedy pomyśleć, że coś

z nami nie tak. Albo z kotem. Ale najczęściej – problem tkwi w

niezrozumieniu. W różnicy potrzeb, w braku wspólnego języka.

Dlatego w tym ostatnim rozdziale nie będę udzielał rad, jak

rozwiązać konkretne problemy. To już było. Teraz chcę Cię

zaprosić do czegoś więcej: do refleksji. Do zatrzymania się i

poczucia dumy z tego, że czytasz te słowa. Bo jeśli dotarłeś aż

tutaj, znaczy, że naprawdę Ci zależy.

Chcę, żebyś na koniec tej książki poczuł coś jeszcze – coś

więcej niż satysfakcję z przeczytania przewodnika. Chcę, żebyś

poczuł się częściąwspólnoty ludzi, którzy rozumieją, że koty nie

są tylko „zwierzętami domowymi”. Są naszymi towarzyszami

w świecie, który nie zawsze jest dla nich przyjazny. A my

możemy być ich tłumaczami. Ich przewodnikami. Czasem też

schronieniem.

Może Twój kot nie przyjdzie dziś na kolana. Może nie da się

pogłaskać. Może znowu zasika dywan. Ale może też zrobi coś

małego, co będzie ogromne: zatrzyma się na chwilę, spojrzy Ci

w oczy i lekko poruszy ogonem. I to wystarczy.

Bo być opiekunemzgłową i sercem tonie znaczy być idealnym.

To znaczy być obecnym. Otwartym. Gotowymuczyć się, słuchać,

zmieniać. To znaczy kochać – nie za to, że jest łatwo, ale mimo

że czasem trudno.

Świadoma opieka – na czym polega?

Gdy ktoś pyta mnie, co znaczy „być świadomym opiekunem

kota”, nie odpowiadam od razu. Bo nie da się tego zamknąć

w jednej definicji. Świadoma opieka to nie zestaw narzędzi,

które można włożyć do torby i wyjąć, gdy są potrzebne. To

sposób myślenia. To styl życia, w którymwybieramy obecność,
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uważność i pokoręwobec istoty, która– choćmała i cicha–nosi

w sobie cały świat emocji, potrzeb i instynktów.

Być może najprościej powiedzieć: świadoma opieka to nie

robienie wszystkiego „jak trzeba”. To raczej nieustanne

zadawanie sobie pytania: „Czego mój kot naprawdę teraz

potrzebuje?”

Kot nie jest pustą kartką

Zanim trafił do Ciebie – był kimś. Może był kotem ulicznym.

Może urodził się w schronisku. Może był odchowany przez

matkę-kotkę, a może – jak wiele kociąt w hodowlach – zabrano

go zbyt wcześnie. Może jego doświadczenia z ludźmi są dobre,

a może niósł przez lata pamięć dotyku, który bolał. Każdy kot

niesie w sobie historię, której nie znamy.

I dlatego świadomy opiekun nie zaczyna od oczekiwań, tylko

od obserwacji. Nie mówi: „mój kot powinien być bardziej

przytulaśny”, ale pyta: „czemumój kot unika kontaktu?”. Nie

mówi: „on robi mi na złość”, tylko zastanawia się: „co sprawia,

że tak się zachowuje?”. To odwrócenie ról – rezygnacja z bycia

właścicielem, a stawanie się partnerem.

Jak pisała Temple Grandin, znana amerykańska etolożka i

specjalistka od behawioryzmu zwierząt:

„Dobry opiekun nie pyta: jak zmienić zwierzę, by pa-

sowało do mojego świata, tylko jak zmienić świat, by

pasował do potrzeb zwierzęcia.”

Uważność i codzienna obserwacja

Świadoma opieka zaczyna się tam, gdzie kończy się

automatyzm. Możesz codziennie karmić kota o tej samej porze

i nie zauważyć, że nagle przestał dojadać. Możesz codziennie

sprzątać kuwetę i przeoczyć, że zmieniła się konsystencja jego
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stolca. Możesz głaskać go z miłością, ale nie zauważyć, że się

napina, mruży oczy, odwraca głowę – a potem Cię drapie, bo

nie potrafisz przestać na czas.

Uważny opiekun to ten, który widzi. Widzi drobne zmiany

w zachowaniu. Zauważa, że kot już nie wskakuje na ulubioną

półkę. Że więcej śpi. Że mniej się bawi. Że inaczej chodzi. Że

patrzy częściej w okno. I z tych drobiazgów buduje obraz, który

czasem ratuje życie.

Wiedza i intuicja – duet idealny

Nie wystarczy kochać koty. Choć to piękny początek. Ale

świadomy opiekun wie, że miłość nie zastąpi wiedzy – i

odwrotnie. Dlatego sięga po książki, pyta specjalistów,

uczestniczy w webinarach. Ale też ufa sobie – swojej intuicji,

emocjom, przeczuciom. Czasem to właśnie „to dziwne

przeczucie” sprawia, że idziemydoweterynarzadzieńwcześniej

i ratujemy kota w ostatniej chwili.

Świadomy opiekun nie szuka szybkich rozwiązań. Nie wpisuje

w wyszukiwarkę: „co zrobić, żeby kot przestał sikać na łóżko?”,

tylko: „co oznacza, że kot sika poza kuwetą?”. To zupełnie

inna droga. Zamiast wyciszać objawy, szukamy przyczyn.

Zamiast karać – rozumiemy. I to rozróżnia prawdziwą opiekę

od zarządzania zwierzęciem.

Granice, które budują relację

Opieka nie oznacza uległości. Świadomy opiekun nie pozwala

kotu „na wszystko”. Ale też nie stawia granic dla własnej

wygody. Raczej uczy kota świata w sposób, który buduje za-

ufanie. Pokazuje, że człowiek to źródło bezpieczeństwa – nie

stresu. Że da się żyć razem, nawet jeśli czasem mamy różne

potrzeby.

Na przykład: jeśli kot budzi Cię codziennie o 5:00 rano,

możesz się złościć i zamykać drzwi, ale świadomy opiekun
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zapyta: „czy wieczoremmiał wystarczająco dużo stymulacji?”,

„czy jego rytm dnia jest naturalny dla kota?”, „czy to sygnał

potrzeby, czy nawyk?”. I dopiero potem podejmie decyzję –

opartą na wiedzy i zrozumieniu, nie złości.

Opieka bez przemocy

Wciąż jeszcze wśród wielu opiekunów pokutują stare mity:

„trzeba kota karcić”, „musi wiedzieć, kto tu rządzi”, „jak nie

da mu się raz w tyłek, to się nie nauczy”. Tymczasem cała

nowoczesna wiedza o behawioryzmie mówi coś innego. Kot

nie uczy się przez kary. Uczy się przez konsekwencję, nagrody,

bezpieczeństwo. Przemoc – nawet ta „symboliczna”, jak krzyk

czy psiknięcie wodą – tylko pogarsza sprawę.

Koty uczą się szybko, ale pod warunkiem, że czują się bez-

pieczne. Jak mówi znana specjalistka od zachowania kotów,

Sarah Ellis:

„W relacji człowiek–kot najważniejsze jest poczucie kon-

troli i przewidywalności. Kiedy kot traci kontrolę, pojawia

się stres. A stres to początek większości problemów

behawioralnych.”

Dlatego opiekun świadomy nie pyta: „co zrobić, żeby kot

przestał?”, tylko: „dlaczego kot to robi?”. Bo wie, że za każdym

zachowaniem kryje się jakaś potrzeba – i że najlepsza zmiana

to ta, która odpowiada na potrzebę, a nie ją tłumi.

Odpowiedzialność za środowisko

Koty żyją dziś w świecie, który nie powstał z myślą o

nich. Hałas, sztuczne światło, brak możliwości polowania,

ograniczenia przestrzeni, inne zwierzęta, dzieci, goście,

zapachy, które dla nas są neutralne, a dla nich – przytłaczające.

Świadomyopiekunnie traktuje tego jako„normalne”, ale zadaje
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sobie pytanie: „Co mogę zmienić, żeby mój dom był bardziej

przyjazny kotu?”

Czasem to drobiazgi: tekturowy tunel, więcej półek, drapak

przy oknie, drugi punkt karmienia, cichy pokój, feromony,

rytuałwieczornegogłaskania. Ale zdrobiazgówskłada się jakość

życia. I to właśnie świadomy opiekun rozumie najlepiej.

Przestrzeń na emocje

Na koniec – coś, o czym rzadko się mówi: świadoma opieka

to także pozwolenie sobie na emocje. Czasem się boisz. Czasem

masz dość. Czasem nie wiesz, co robić. I to w porządku.

Świadomy opiekun to nie ideał. To ktoś, ktoma serce otwarte na

kota – ale też na siebie. Kto szuka wsparcia, kto uczy się mówić

„nie wiem”, kto wie, że nie wszystko da się rozwiązać w jeden

dzień.

Kot to nie projekt. To nie checklista. To nie zadanie do

wykonania. To istota, z którą jesteśmy w relacji. A relacja –

jak każda – wymaga czasu, wysiłku, wzajemnego słuchania.

Twój wpływ na życie kota

Kiedy kot pojawia się w naszym domu, często nie zdajemy sobie

sprawy z tego, jak ogromny wpływ zaczynamy mieć na jego

życie. Nie tylko na to, co zje, gdzie się położy i czy będzie miał

dostęp do kuwety. Ale na wszystko: jego samopoczucie, rozwój

emocjonalny, sposób radzenia sobie ze stresem, a nawet – jak

pokazują badania – długość życia i stan zdrowia.

Nie przesadzam. To nie jest poetycka metafora. To fakt,

który potwierdzają zarówno obserwacje behawioralne, jak i

dane kliniczne. Kot, który czuje się bezpiecznie, ma mniejsze

ryzyko chorób idiopatycznych (takich jak idiopatyczne zapale-

nie pęcherza), jest mniej podatny na infekcje i stres, lepiej znosi
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zmiany i szybciej wraca do równowagi po trudnych wydarzeni-

ach.

A to wszystko – w dużej mierze – zależy od Ciebie.

Kot w Twoich rękach – dosłownie i w przenośni

Nie mamy kontroli nad wszystkim. Czasem kot rodzi się z

wrodzoną nadwrażliwością. Czasemw przeszłości doświadczył

przemocy. Czasem jego genyniosąw sobie skłonności do chorób

czy zachowań trudnych do przewidzenia. Ale to, co mamy – to

wpływ. Ogromny wpływ.

To Ty wybierasz, co kot zje i kiedy. Ty decydujesz, czy

kuweta będzie czysta. Ty tworzysz rytm dnia – albo chaos.

Ty wpuszczasz do domu dzieci, gości, inne zwierzęta. Ty

zdecydujesz, czy nauczysz się, jak z nim rozmawiać – czy

pozostaniesz „głuchy” na jego sygnały. Ty możesz ignorować,

tłumaczyć się brakiemczasu–albo zauważyć, że coś się zmienia

i reagować.

Twój wpływmoże być wyzwalający albo przytłaczający. Może

być budujący albo destrukcyjny. Kot nie może Ci powiedzieć, że

cierpi. Ale to nie znaczy, że nie cierpi.

Środowisko: źródło bezpieczeństwa albo stresu

Wyobraź sobie, że mieszkasz wmiejscu, które dla Ciebie jest

niezrozumiałe. Głośne dźwięki, zapachy, które przytłaczają,

brak kontroli nad otoczeniem, niespodziewane pojawianie się

innych istot, których się boisz. Nie wiesz, co się wydarzy. Nie

masz gdzie się schować. Twoje potrzeby są ignorowane albo źle

interpretowane. Nie możesz wyjść. Nie możesz zaprotestować.

Jedynie się wycofać.

Dla kota – bardzo często tak właśnie wygląda życie w ludzkim

domu. Świadomy opiekun rozumie, że kot nie tylko „jest”,

ale stale interpretuje rzeczywistość. Analizuje, przewiduje,

zapamiętuje. Stresuje się. Albo uspokaja. I w tym procesie
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środowisko odgrywa kluczową rolę. A to środowisko – tworzysz

Ty.

Kot potrzebuje nie tylko fizycznej przestrzeni, ale i mentalnej.

Musi mieć możliwość kontroli – chociażby przez możliwość

ucieczki. Musi mieć rytuały. Miejsca wysokie i bezpieczne.

Dostęp do wody, jedzenia i kuwety bez konkurencji i stresu.

Potrzebuje też spokoju, przewidywalności i Twojej obecności –

ale na jego warunkach.

Jeśli to mu dasz, stworzysz fundament, na którymwszystko

inne się oprze.

Twoja obecność – i Twoja nieobecność

Nie trzeba być z kotem 24 godziny na dobę, by mieć na

niego ogromny wpływ. Czasem to właśnie Twoja nieobecność

zostawia największy ślad. Zbyt długie godziny samotności. Brak

bodźców. Monotonia. Albo – przeciwnie – zbyt dużo hałasu,

ciągły ruch, brak miejsca, by się wycofać.

Jeden z największych błędów opiekunów to przekonanie, że

„kot sobie poradzi”. Tak – koty są niesamowicie elastyczne. Ale

to nie znaczy, że są szczęśliwe. Można przetrwać, ale nie żyć

pełnią życia. I właśnie to różni przetrwanie od dobrostanu. A

opiekunma realny wpływ na jedno i drugie.

Twoje emocje a koci dobrostan

Nie jesteśmy oddzielni. Twój nastrój, stres, energia, styl życia

– wszystko to wpływa na Twojego kota. Badania pokazują, że

koty potrafią odczytywać emocje ludzi – zarówno z tonu głosu,

jak i z wyrazu twarzy. Potrafią też zapamiętywać, w jakim

kontekście wydarzyło się coś trudnego, i unikać osób, z którymi

te emocje się wiązały.

Jeśli często krzyczysz, rzucasz rzeczami, złościsz się – nawet

jeśli nie „na kota” – to i tak to wszystko się w nim zapisuje.

Czasem jako lęk. Czasem jako unikanie. Czasem jako niechęć do
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kontaktu. I odwrotnie – kiedy w domu panuje spokój, a Ty sam

jesteś uważny i otwarty, kot też staje się spokojniejszy.

To, co dzieje się w Tobie – rezonuje w nim.

Twoja cierpliwość kształtuje jego zaufanie

Koty uczą się przez powtarzalność i bezpieczeństwo. Ale

potrzebują czasu. Czasem bardzo dużo czasu. Kot lękliwy może

potrzebować miesięcy, by zaufać. Kot po traumie – lat. Kot

młody–wielu powtórzeń, by nauczyć się pożądanych zachowań.

A Ty? Czy masz w sobie przestrzeń na ten czas?

Jeśli tak – jesteś dla niego jak latarnia morska. Punkt

odniesienia. Stabilność. Bezpieczna przystań.

Jeśli nie – kot nauczy się, że człowiek to źródło presji, frus-

tracji, stresu. I zamknie się w sobie. Przestanie ufać. Będzie

robił to, co dla niego naturalne – unikał, wycofywał się, bronił.

A przecież możesz być kimś zupełnie innym.

Wpływ na zachowanie i rozwój

W psychologii behawioralnej mówi się o tzw. „oknach plas-

tyczności” – okresach, w których organizm, w tymmózg, jest

szczególnie podatny na kształtowanie. U kotów takim czasem

jest okres socjalizacji – między 2. a 8. tygodniem życia, ale

także całe pierwsze miesiące po adopcji. To wtedy kształtują się

wzorce – z człowiekiem, z otoczeniem, z rutyną.

Ale to nie znaczy, że potem już nic nie da się zrobić. Koty uczą

się przez całe życie – choć nieco wolniej. I tu znów –wszystko

zależy od Ciebie. Czy dasz im przestrzeń do eksploracji? Czy

będziesz ułatwiać naukę nowych rzeczy, zamiast karać za błędy?

Czy zadbasz o zróżnicowane bodźce? Gry, zabawki, rytuały?

Każda Twoja decyzja buduje jego obraz świata. Czy świat

jest bezpieczny? Przewidywalny? Czy może lepiej się wycofać?

Ugryźć? Zaatakować? Zniknąć?

To Ty decydujesz.
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Twoja rola wmomentach kryzysu

Są takie momenty, w których wszystko się zmienia.

Przeprowadzka. Narodziny dziecka. Śmierć innego zwierzęcia.

Wypadek. Choroba. Izolacja. Iwtedy–bardziej niż kiedykolwiek

– Twój wpływ staje się kluczowy.

To Ty jesteś tym, który może przeprowadzić kota przez burzę.

Ale nie przez to, że zrobisz „wszystko za niego”. Tylko dlatego,

że będziesz obok. Uważny. Stabilny. Cierpliwy.

W kryzysie nie chodzi o perfekcję. Chodzi o obecność. O to,

by nie zostawić kota samego z jego lękiem. I jeśli nie wiesz,

jak – sięgnij po pomoc. Behawiorysta. Lekarz weterynarii.

Opiekunowie, którzy mają doświadczenie. Masz wpływ, ale nie

musisz być sam.

Przypowieść na koniec

Pozwól, że zakończę ten rozdział opowieścią.

Kiedyś, podczas jednej zmoich konsultacji, spotkałem starszą

panią – panią Marię. Tuliś nie lubił ludzi, chował się całe życie,

nie dawał się dotknąć. Ale pani Maria codziennie do niego

mówiła. Delikatnie. Bez oczekiwań. Zostawiała mu jedzenie

w tym samym miejscu. Nigdy nie próbowała go zmusić do

kontaktu.

Po czterech latach – tak, czterech – Tuliś pewnego dnia

przyszedł do niej i położył się obok jej stóp. Nie na kolanach. Nie

dał się pogłaskać. Po prostu – był. Blisko.

I wtedy pani Maria powiedziała coś, co zapamiętam do końca

życia:

„Nie trzeba być kimś wielkim, żeby mieć wpływ. Wystar-

czy być wystarczająco długo i wystarczająco łagodnym.”
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Kilka słów o cierpliwości, szacunku i zrozumieniu

Koty uczą nas milczenia.

Nie tego wymuszonego, pełnego napięcia i niepokoju, ale

ciszy, która otula. Takiej, w której nie trzeba już nic mówić,

bo wszystko już zostało powiedziane. Kot przychodzi i siada

obok. Nie patrzy, nie miauczy, nie domaga się. Jest. I w tej

obecności jest coś ostatecznego. Jakbymówił: „Nie spiesz się.

Wszystko, co ważne, już tu jest”.

Człowiek lubi działanie. Lubi mieć wpływ, rezultat, zmianę,

odpowiedź. Tymczasem kot – uczy nas być. Być obok, być dla,

być mimo wszystko. Bez oczekiwań, bez zadań, bez planu.

I może dlatego to właśnie koty są naszymi nauczycielami

cierpliwości, szacunku i zrozumienia.

Cierpliwość: powolna rewolucja

Cierpliwość to cnota, której dzisiaj brakuje nam najbardziej.

Żyjemy w świecie natychmiastowości. Klik – i gotowe. Zapytaj

– i odpowiedź. Zadzwoń – i rozwiązane. Ale koty nie wpisują się

w ten rytm. Mają swój czas. Swoje tempo. Swoje „nie teraz”.

I to „nie teraz” to najpiękniejsza lekcja cierpliwości, jaką

możemy otrzymać. Bow relacji z kotemnic nie dzieje się szybko.

Kot, który się boi, potrzebuje wielu dni, tygodni, czasem lat,

by otworzyć się choćby na obecność. Kot, który przeżył stratę,

nie wróci „do normy” w tydzień. Kot, który znaczy teren, nie

przestanie, bo zmieniliśmy żwirek.

Świat kota to powolna rewolucja. Drobne zmiany. Mikroruchy.

Sekwencje. I tylko uważny, cierpliwy człowiek potrafi je

dostrzec. „Dziś wszedł do pokoju, gdy byli goście”. „Dziś

nie uciekł, gdy dziecko upadło”. „Dziś przyszedł i położył się

metr ode mnie”.

To są zwycięstwa. Niewidoczne dla świata – ogromne dla
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serca.

Szacunek: przestrzeń, która leczy

W świecie ludzi szacunek często kojarzy się z hierarchią, z

dystansem, z uznaniem cudzej pozycji. Ale w świecie kota

szacunek to coś zupełnie innego. To danie mu prawa do bycia

sobą. Bez warunków. Bez przymusu. Bez „ale”.

To powiedzenie: „Nie musisz mnie kochać. Nie musisz się

przytulać. Nie musisz być taki, jakiego chciałbymmieć. Możesz

być sobą. A ja postaram się Cię zrozumieć”.

To nie jest łatwe. Bo oznacza rezygnację z wyobrażeń. Z

marzeń o kocie, który „będzie przychodził spać na kolanach”,

„będzie mruczał, gdy mnie zobaczy”, „będzie bawił się tak,

jak chcę”. Ale w zamian otrzymujemy coś więcej – szansę na

prawdziwą relację. Nie opartą na naszych pragnieniach, ale na

wzajemnym uznaniu.

Szacunek wobec kota to także rezygnacja z antropomorfizacji.

Z pokusy, by widzieć w nimmałego człowieka. To uznanie, że

kot ma swój język, swoje potrzeby, swoje emocje – inne niż

nasze, ale równie ważne.

Jak pisze Marc Bekoff, biolog i etolog:

„Niemusimy, awręcz nie powinniśmy rozumieć zwierząt

poprzez siebie. Potrzebujemy empatii, nie projekcji.

Uważności, nie wyobrażeń.”

Szacunek to przestrzeń, w której kot może oddychać. A gdy

może oddychać –może też ufać.

Zrozumienie: najcichsza z rewolucji

Zrozumienie nie zawsze przychodzi z książek. Choć wiedza

to fundament, to zrozumienie to coś więcej. To umiejętność

spojrzenia głębiej. Poniżej powierzchni zachowań. To zdolność
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zadania pytania: „co onmi chce powiedzieć?” – zamiast: „co

on znowu zrobił?!”

Kot nie potrafi powiedzieć: „jestem sfrustrowany, bo zbyt

długo byłem sam”. Nie powie: „ta kuweta pachnie obcymkotem

i się jej boję”. Nie powie: „gdy mnie głaszczesz po plecach,

przypominami się coś złego”.

Ale pokazuje. Mową ciała. Wzrokiem. Wycofaniem. Gryzie-

niem. Unikaniem. Rezygnacją.

Zrozumienie zaczyna się od zauważenia. Od powiedzenia

sobie: „nie wiem, ale chcę się dowiedzieć”. I odpuszczenia

potrzeby kontrolowania.

To najcichsza z rewolucji: zmienić perspektywę z „co mam

zrobić z tym kotem?” na „jak mogę być dla niego lepszy?”.

Kot jako nauczyciel

Może zabrzmi to patetycznie, ale wiele osób mówi mi po

latach, że ich koty zmieniły ich jako ludzi. Że dzięki nim stali się

spokojniejsi. Bardziej empatyczni. Bardziej obecni. Że nauczyli

się rozpoznawać emocje – nie tylko u zwierząt, ale i u siebie.

I ja też to czuję. W pracy z kotami uczę się pokory. Tego, że

nie wszystko da się naprawić. Że czasem trzeba się wycofać,

poczekać, zmienić własne podejście. Że czasemmniej znaczy

więcej. Że nie da się przyspieszyć procesu, którymusi dojrzewać

w swoim czasie.

Kot uczy też miłości innej niż ta, do której jesteśmy

przyzwyczajeni. Miłości bez gwarancji. Bez deklaracji. Miłości,

która czasem objawia się tylko tym, że ktoś usiądzie obok.

I to wystarczy.

Zamknięcie, które nie kończy

Być może, gdy zamkniesz tę książkę, Twój kot będzie właśnie

spał. Albo wyglądał przez okno. Albo będzie na Ciebie patrzył

– tym spojrzeniem, które mówi więcej niż tysiąc słów. Może

18



ZAKOŃCZENIE

coś zrozumiesz. Może coś poczujesz. Może coś się w Tobie

przesunie – nie gwałtownie, ale cicho, jak zmiana wiatru.

I jeśli tak będzie– to znaczy, żewszystko, co napisałem,miało

sens.

Bo celem tej książki nie było nauczyć Cię, jak mieć idealnego

kota. Tylko jak być opiekunem – z głową i sercem. Czujnym.

Pokornym. Gotowym na zmiany. Kochającym bez warunków.

Zakończmy więc nie radą, nie instrukcją, ale pytaniem, które

możesz zadać sobie na koniec dnia:

„Czy dziś zrobiłem coś, co sprawiło, żemój kot poczuł się

bezpieczniejszy?”

Bomoże właśnie to – jedno pytanie – jest początkiem wszys-

tkiego.

Na zakończenie – od autora

Kiedy siadałem do pisania tej książki, nie wiedziałem jeszcze,

że stanie się ona tak osobistą podróżą. Myślałem, że będzie to

po prostu poradnik – zbiór wiedzy, doświadczeń, przypadków z

konsultacji. Ale z każdymkolejnymrozdziałem, z każdąhistorią,

którą przypominałem sobie podczas pisania, z każdym cytatem,

który wracał domnie po latach pracy z kotami – czułem coraz

mocniej, że to coś więcej.

To list.

Do Ciebie – opiekuna, który szuka.

Do Ciebie – który czasem się myli, czasemwątpi, czasem nie

wie, co robić.

Do Ciebie – który kocha, ale czasem nie wie, jak tę miłość

najlepiej wyrazić.

Bo bycie opiekunem kota to droga. Nie certyfikat. Nie punkt

dojścia. To proces – pełen prób, błędów, małych zwycięstw i

19



WGŁOWIE KOTA

cichych porażek. To codzienna praktyka cierpliwości i szacunku.

To gotowość, by uczyć się nie tylko o kocie, ale i o sobie.

Jeśli z tej książki zapamiętasz tylko jedną rzecz, niech będzie

nią to:

Kot niemusi być taki, jakiego oczekujesz. Ale Tymożesz być

takim człowiekiem, którego on potrzebuje.

To ogromna różnica. I ogromna odpowiedzialność. Ale też –

piękna szansa.

Dziękuję Ci, że zechciałeś przejść tę drogę razem ze mną.

Że pozwoliłeś mi wejść – choćby na chwilę – do świata Two-

jego kota. Mam nadzieję, że zostawiam Cię nie z gotowymi

odpowiedziami, ale z pytaniami, które warto sobie zadawać

każdego dnia. I z odwagą, by słuchać nie tylko miauczenia, ale i

ciszy. Nie tylko zachowań, ale i emocji, które za nimi stoją. Nie

wiem, jaki jest Twój kot. Ale wiem, że zasługuje na to, by być

widzianym, słyszanym i kochanym– takim, jakim jest.

I wiem, że skoro trzymasz tę książkę w rękach, jesteś gotowy,

by mu to dać.

Z szacunkiem i wdzięcznością,

Szymon
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